
Nie lekceważ znaków! 
Nic w życiu nie dzieje się bez powodu. Musimy umieć przystosowywać się do nowych okoliczności. 
Jeśli coś – lub ktoś – podpowiada nam, o kim powinniśmy napisać, przynajmniej dogłębnie się nad tym 
zastanówmy, nie brońmy się. Nawet jeśli do tej pory w naszej głowie gnieździł się zupełnie inny plan 
i pomysł, nie obawiajmy się go zmienić.

Słuchajmy swoich bohaterów.
A do tego – słuchajmy ich bardzo uważnie. Zwłaszcza gdy chcemy opisać, opowiedzieć historię kogoś 
bardzo nam bliskiego u schyłku życia – prababci, dziadka, ukochanego nauczyciela z dawnych lat. 
- Oni odchodzą od nas w tempie błyskawicznym, nierzadko przegapiamy okazję, by pozostawili kolejnym 
pokoleniom coś bardzo ważnego – życiową mądrość. W każdym domu, w każdej rodzinie kryje się wiele 
nieopowiedzianych historii, wiele tajemnic, które wciąż czekają na odkrycie.

Patrz na świat przez pryzmat bohatera. 
Naszego bohatera musimy „osadzić” w jego świecie, świecie, który go uformował i w którym żyje. 
- Potrzebujemy tła opowieści – wyjaśnia Cherezińska. - Nie ma tu znaczenia, czy chcemy przedstawić 
historię z odległych lat czy bardzo współczesną. Budowanie tła powinno odbywać się w myśl dobrze 
znanej zasady – od ogółu do szczegółu. - Zróbmy mu zdjęcie w plenerze i z bardzo bliska. A potem dodajmy 
siebie do tego zdjęcia, opowiedzmy o spotkaniu, które zmieniło nasze życie.

Uważnie śledź rozwój wypadków! 
Pamiętajmy, że chcemy stworzyć opowieść o kimś wyjątkowym i o – zapewne – jego wyjątkowych czynach, 
słowach. Odnotowujmy każdą zmianę w życiorysie, wszystkie ważne historie. Jedna może wynikać 
z drugiej, wspólnie będą odpowiedzią na pytanie, skąd ta wyjątkowość się wzięła, co nas w danej osobie 
zachwyciło i poruszyło.

Zakończ bohaterem! 
Najważniejszy w tej historii jest człowiek, ale nie ten, który ją pisze. Najważniejszy jest bohater, jego przesła-
nie. - Jak skończył? Gdzie teraz jest, dokąd trafił? Nie należy jednak – jak podkreśla Cherezińska – budować 
wielkich zdań i wielkiej opowieści. - Szukajmy szczegółów, one mówią więcej niż dziesięć okrągłych zdań.

ELŻBIETA CHEREZIŃSKA. 
MĘŻCZYZNA Z POCIĄGU

 

szystko stało się przypadkiem, jak to najczęściej w życiu bywa. Napisała książkę wspólnie 
z Szewachem Weissem i nadchodziło kolejne spotkanie promocyjne. Czasy były inne – przyznaje 
dziś, autor na wiele rzeczy nie miał wpływu. Dostawał na przykład od wydawcy bilet na nocny 

pociąg z przydzieloną miejscówką i musiał się udać w podróż. Jechała z Kołobrzegu do Warszawy, w całym 
wagonie – poza nią – znajdował się tylko jeden mężczyzna, w lnianym garniturze i pięknych skórzanych 
butach. Gdy tylko pociąg ruszył, zastukał do drzwi jej przedziału i nie chciał dać się przepędzić. Potrzebował 
rozmowy. - Byłam w dresie, przed wyruszeniem w podróż skończyłam kosić ogród, wyglądałam wyjątkowo 
nieatrakcyjnie. A do tego paliłam papierosa za papierosem. W ogóle mu to nie przeszkadzało – wspomina 
Elżbieta Cherezińska. - Przeniósł swoje rzeczy do mojego przedziału, wykupił połowę zawartości wózka 
z produktami oferowanymi przez Wars i rozpoczęliśmy wspólną podróż. 
Dzwoniły jego telefony, raz prowadził rozmowę po hebrajsku, raz po rosyjsku. W przerwach między rozmo-
wami okazało się, że mieszka w Gruzji, ale pomieszkuje także w Izraelu i Rosji. W końcu zadał najważniejsze 
pytanie: - Czy słyszałaś kiedyś o Rumkowskim? Moja matka była jego sekretarką... Cherezińska przyznaje, 
że oniemiała, ale słuchała dalej. Władek, bo tak ma na imię poznany w pociągu mężczyzna, opowiedział jej 
o wspomnieniach, które matka – sekretarka szefa łódzkiego getta – zostawiła trzem synom z nadzieją, 
że je wydadzą. Nie zrobili tego. - I nagle on mówi, że może ja bym to wydała... A przecież nikt z bliskich 
współpracowników Rumkowskiego, jeśli komukolwiek udało się przeżyć, nie dał do tej pory świadectwa.
Gdy wysiadła z pociągu w Warszawie, wiedziała już, że spotkanie z Władkiem odmieni jej życie, nie tylko 
zawodowe. - Inny pociąg, inna miejscówka, inny dzień spotkania autorskiego i byłabym pewnie kimś 
zupełnie innym – kończy swą opowieść Elżbieta Cherezińska. 

Podczas spotkania z autorką „Hardej” sala w Gdańskim Teatrze Szekspirowskim wypełniona była po brzegi, 
a pracujący w budynku strażak nie pozwolił na wpuszczenie dodatkowych osób. Widzowie Akademii 
Opowieści nie tylko słuchali poruszającej historii o spotkaniu z mężczyzną z pociągu, ale także skrzętnie 
notowali pięć porad udzielonych przez pisarkę. Mogą się one okazać niezwykle pomocne w najbliższych 
tygodniach – przy konstruowaniu opowiadań o najważniejszym człowieku w ich życiu. Oto rady Elżbiety 
Cherezińskiej.
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